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P u  rzeczy :  — G o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e :  No w y  ga tu  nek żyta.  —  W  y c h o w  z 
w e  d o ś w i a d c z e n i e  co do  b i e g u n k i  j a g n i ą t . — Olej  z w i e r z ę c y  ś mi e r d z ą c y  jako 
b ydł a  r o ga te g o  i  o w i e c . — R o z m a i t o ś c i :  P r o j e k t  za ł oże ni a  T o w a r z y s t w a  
zubożaniu,  klas? n i żs zyc h .

w  z w i e r z ą t  d o m o w y c h :  N o -  
' e k a r s t w o  p r z e c i w  m o t y l i c o m  

m a j ą c e g o  na  c e l u  z a p o b i e g a n i e

y o „ r  

Nowy gatunek żvta

{Jo<lpoc)ęccóta>0
f

p  rj-t
r a u tv e t te r  R adca  le g a c y jn y  w  D re ź n ie ,  

sp ro w ad z i ł  p rz e d  k i l k u  la ty  z zag ran icy ,  a j a k  
i zdaje z k ra ju  zam orsk iego ',  (a) n o w y  gatu- 

ek zy ta  n a z w a n y • (Seca le  a ru n d in a c e u m .  P o  
iem. S ck ilf rogen)  , k t ó r e ,  B o ta n ik  R e ić h e n -

oacri w Dń/ir,e/.me, za n o w y  i n a d e r  d o b ry  gatu- 
■” *  =80 t b o u  „ w a ia .

o." P o d  “ T a f V ” * ” “S,SP” M “  = 
zwyczajnego. m m *j ^  w y k ru sz a  od

• c ^  n ieS° w ydaje  clileb lep szy  od chle* 
b a  a zy ta  zwyczajnego. -

c • Mozę być  głębie'! •
to *aś sie b j d ? " *
_______________________ | eJ w z ien n  zakorzen ić ;

(a) Jak  w i d a ć ,  p . i D y p l o m at  • 
sk ą d  t o  zboże  s p r o w a d z i ł .  N a m '6 " ,a c hęc i  w y i awi<= 
o n e g ó ź :  „ iz  z p o w o d u  nader d a U l? " 1* l y l k °  W  ° P ‘sie 
U’e» °  O r s k i e g o ,  bardzo p ó źn o  • l £

a n a s tę p n ie , nie ty lko więcej w niej znajduje 
pokarm u, mianowicie w ro li  p łonnej,  ale nadto 
bardziej jest zabezpieczone, w l e c i e  przeciw po­
susze, a w zimie przeciw mrozom, a szczególniej, 
przeciw ty le  zwyczajnemu żytu  szkodliwej czę­
stej odwilży i p rzym rozkom .

d .  Ponieważ zasiane w jesieni przed zimą 
wcale się nić k rzew i,  przeto nie ulega tak  ła ­
two gniciu ja k  zwyczajne żyto.

e. Za pomocą swego szerokiego, długiego i p ro ­
stego liścia, napawa się sokam i odżywńemi zpo- 
wietrza. T a  to okoliczność, połączona z głęb- 
sze'm zapuszczeniem korzeni (lit. c.) sprawia* 
że w gruncie p ło n n y m , lekk im , niemal o po­
łow ę większy p lon  wydoje , aniżeli zwyczajne 
żyto; jak  to niżej zobaczymy.

f .  Z powodu grubszego d ź b ła , do i  części
cala w średnicy g rubego , i wcześniejszego
kw itn ien ia ,  nie tak  łatwo polega jak  zwyczaj-
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n e  ży to ; a gdy  to  m a  czasam i m ie js c e ,  m nipj 
je s t  s z k ó d l iw e m , z pow o d u  że wcześniej k w i­
tn ie  i wcześniej z ia rn o  się zaw iązuje.

g .  S ło m a  onegóż jes t  żyzn ie jszą  z pow odu  
w iększej m assy  liśc i  j a k ą  posiada; p rz y te m  le ­
pszą  je s t  n a  podśc ió ł ,  gdyż  większą ilość u r y n y  
i części w o d n is tych ,  z odchodów  zw ierzęcych  do 
s iebie  p rzy jm u je .  --

h. N a k o n ie c  m ożna  je  siać o i  część rzadziej 
od zw yczajnego  ży ta .

W  k i lk u  ju ż  m ie jscach  ży to  w m ow ie  będące  
u p ra w ia n o ;  wyrp a d k i  b y ł y  nas tęp u jące :

1. P .  T r a u tv e i te r ,  w y s ia ł  późno  w jes ien i  r .  
1837, po  większej części w po ło w ie  n ap su te  w d łu ­
giej p o d ró ży ,  li- szef. D rezd .  Z e b r a ł  15 szefli. 
Zate'm 10te z i a r n o ,  p o m im o  że p rze sz ło  p o ło ­
w a n ie  zesz ła . G r u n t  b y ł  g l in ia s ty ,  n ieco  wa­
p n a  zaw iera jący ;  spodn ia  w ars tw a  z m a rg lu  g l i­
n iastego , w o d y  n ieprzepuszcza j^ca ;  gnój św ieży 
b y d e ln y ;  p r z e d p łó d ,  kartofle  bez  gn o ju .

2. W  jes ien i  1S3S r. zasiano  w Ja n o w itz ,  "w p r u ­
skiej L u^acy i  3 m ece, n a  gf-uncie z aw ie ra jący m  
75 p ro c .  p ia sk u ,  21 p ro c .  g liny  2 p ro c .  w ap n a  
i 2 p ro c .  h u m u s u ;  p o ło ż e n ie  dosyć w ilgo tne; 
sp o d n ia  w arstw a z ło żo n a  z g l iny ;  naw óz  z ie lo ­
n y  i w po łow ie  s ta jen n y ;  p rz e d p łó d  w r .  1S37 
ży to  zwyczajne,-—  Z y to  b y ło  p rz y o ra n e  n a  8. 
cali. (??) (a) Piola obole p o ło ż o n a ,  o b s ia n ą  zo­
s ta ła  k r z y c ą .

N a  w iosnę  r o k u  1S39 żyto now e s ta ło  b a rd z o  • 
rz ą d k o ;  lecz  n a  p o c z ą tk u  m a ja  m o c n o  się roz- 
k rzew iło ;  poznie'j p rz e ro s ło  k rz y c ę  o 1— l i  s topy. 
P o d  czas do jrzew an ia ,  s ło m a  n ieco  szcze rn ia ła .  
Z y to  now e w y d a ło  12te z ia rn o ,  a k rz y c a 5 te .

3. T a m ż e  w n a s tę p n y m  r o k u ,  o b s i a n o -15 p rę t .  
kw. w spom nione 'm  ży tem , w g runc ie  piusczystym- 
lOte'j k la ssy .  W ierzchn ia  w arstw a tego g ru n tu  
s k ła d a ła  się n a  6 do 8 cali g łę b o k o  z p i a s k u , 
zm ięszanego z m a łą  i lośc ią  r u d y  ż e la z n e j ; spo-

(a) Musi tu być myłka druku i  zapewne na 5 cali je 
przyorano. Red.

d n ia  zaś, od 8 do 12 cali g łęb o k o ,  z g rubego  p ia ­
sku . P r z e d p łó d ,  ugor; a m ianow icie :  w k w ie tn iu  
rzeczone  45 p rę t ,  kw . n aw iez iono  400 stop k u b .  
m a rg lu  gliniastego; w s ie rp n iu  zos ta ł  on g łęb o k o  
p rz y o ra n y ;  w w rześn iu  ro la  2 razy  r a d l o n a , a 
27 tegoż m iesiąca ,  ży to  n a  5 cali g łę b o k o  p r z y ­
o ra n o .  Z im a  b y ła  sucha. W  m a r c u  1840 u p a ­
d ła  g ru b a  w ars tw a  śniegu. Z e b ra n o  1 2 |  z i a r n .  
W  tejże  ro l i  k rz y c a  n ie  w y d a w a ła  n ig d y  n a d  6 
z ia rn .  — Szefel d rezd . żyta  tego , w aży  175 fu n .  
K ażd y  k ło s  m i a ł  64 do 76 z ia rn .

4. P .  G u n ter  w Uler&dorf  w p ru sk .  L u z a c y i  
w y s ia ł  w r .  1839, 7go p a ź d z ie rn ik a  14 szeili p r .  
ży ta ,  o k tore 'm  m ow a, n a  2,314 p rę t .  kw . k o n i-  
czy sk a  świeżo gno jonego  i i r z y k r o tn ie  p r z e o ­
ranego .  G r u n t  z a w ie ra ł  75 p ro c .  g l in y ,  20 p r .  
p ia sku ,  5 p ro c .  h u m u su . ,— D ź b ła  w y ro s ły  n a  
6-—7 stop; g w a łtow ne  ulew'y w części p o w a l i ły  
j e ;  riiimo to ,  z eb ra n o  191 szef. czy li  p rze sz ło  
1 3 1 z ia rn  n ad  siew.

S z c z e g ó ł o w e  s p o s t r z e ż e n i a  n a d
t e m  ź y  t e m :

* '

1. P o d  czas w 'egetacyi, więcej je s t  p o d o b n e
do b u jn eg o  owsa j a k  do ży ta  zwyczajnego .

2. O wiele m iększy  p lon  w ydaje  w najgorszej 
naw e t  ro l i  , an iże li  o s ta tn ie .  D la  te g o ,  b ło g im  
je s t  d a rem  N ie b a  d la  g ru n tó w  l e k k ic h ,  pias- 
czys tych .

3. O b ra d z a  przec ież  n a d e r  b u jn ie  i w g r u n ­
tach  m o c n y c h  p sz e n n y c h .

4. W  rż y sk a c h  k o n iczy n n y ch u n o żn a  je  siać bez 
świeżego naw ozu .

5. P 9 d łu g  p. T r a u t v e t t e r ,  nie  n a le ż y  b ra ć  do 
siewu z ia rn a  n a  p n iu  zby teczn ie  (Jojrzałego; ow­
szem, mhie'j d o j rz a łe ,  większy' p lo n  w yda je .  CTo 
sam o pos trzeżen ie  u czy n io n o  co do jęczm ien ia  
h im a la jsk ieg o .)

6. Z as iane  w m a ju  w y ras ta  m o cn o  w t r a w ę ,  
lecz  w ty m  ro k u  k ło só w  n ie  puszcza .
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7. Zasiane około  21 s ierpnia, w jesieni mniej 
Więcej się krzewi.

8. Zasiane 16 października , bynajm niej się nie 
krzewi; następuje to dopieTó na wiosnę, a m ia­
nowicie w maju. Zwykle k ierzek  puszcza 6— 8 
^źbłów; lecz czasami ma ich do 25.

9. Skoro na polu za nadto się p rz e s to i , lub  
Ha garściach albo w snopach zbytecznie wyschnie, • 
ntocno się wtedy okrusza. Zapobiega się tem u

wczesnym zbiorem ; czego, jak  wyżej , nawet 
ziarno siewne wymaga.

10. N a morg sask i,  niepotrzeba więcej wy­
siać jak  18 meców. (a)

* '  r  C(Zyta, o k tórein mówimy, dostać można u Ba­
rona T ra u tv e tte r  w Saksonii.  Szefel drez. po 15 
tal. |  szef. 7 c ta l  (15 zł.) Adress: An den I le r rn  
Legdtions-Rath).

Baron  v. T ra u tve tter  auf Keppschloss 
bei Drezden. franco.

diaoow zwi&cząjb cloułow^oi

Nowe doświadczenia co do biegunki 
jagniąt.

(P rz ez  gospodarza  p ra k ty c zn e g o .)

"Wiadomo, jak  jest zabójczą b iegunka jagniąt. 
ze często znaczną część przychów ku zabiera. 
^ na także n iem al ka^dy gospodarz, iż wszelkie 
przeciw niej dotąd wskazywane środki, mało się 
okazały  pom ocnem i;  pochodziło  to zapewne
7  t r l f ł  * V  ' *■i • ->e nie odnoszą  się one do usunienia p r zy -  
C2 yra powodowych tej słabości; lecz raczej, służą  

- niesienia li choroby. Mogą więc one przy .
t i u r n i p  i n 0  i  •juz wywiązaną biegunkę, lecz niepotra-

jej powstaniu. ‘
t ^ avyniej znaczne przez n ią  ponosiłem  stra-

^*7 n *e odkry łem  jej głównych powodo-wycti jp^'syęr.v j
j  *yn; odtąd zaś owczarnia moja su- 

pełn ie  od ni,;; - .
J jest w o ln ą .— M niemam przeto 

uczynię rzećzVwJot„ .
j  «isią przysługę owczarzom, obe- 

znawając >ch , posobem; jal]. m do
„ytęp iem a tej, i , l o [ „ j s  ^  ^

Każdy, cośkolw iek b a c z n y  „ a „ oj, grom , d.
ow czarz, spostrzegł zapew n e.

( a) M o r g  s a s k i  " l a ł o  _
*ka wyrównywa prawie 3] kwartom pots Red

gdy nie napada ja gn ię ta  ( w n a tu ra ln ym  bjegu  
rzeczy) te, co się najprzód porodziły , ale raczej 
poczyna się objawiać pomiędzy później urodzo- 
nemi; a najmocniej częstokroć grassuje m iędzy 
tem i,  k tó re  przy  końcu  zakresu kocenia na  świat 
p rz y s z ły ;—  lecz pewnie nie każdy owczarz uwa­
ż a ł :  ze skoro się choroba t;a okaże , jagnięta pó­
źniej u rodzone ,  są o wiele od pierwszych słab­
sze, mniej jędrne i.żywe, i przyte'm widocznie 
sm utniejsze; zaś co do wzrostu, m a ła ,  lub  ża­
dna między niemi ńie zachodzi ró ż n ic a .— T o  
zjawisko wielokrotnie postrzegałem w raz ie  w y­
buchłej b iegunki pom iędzy jagniętam i; p rze­
konali się także o nie'm wszyscy gospodarze, 
k tó rych  uwagę na ten  przedm iot zwracałem.

Zaprowadziwszy u  siebie od 15 lat stanowie­
nie m acio rek  od ręki, i prowadząc najporządniej­
sze w tej m ierze regestra , gdzie wiek i num er 
każdej m aciork i i t r y k a ,  dzień stanowienia, 
czas okocenia i stan jagnięcia po urodzeniu, jak  
najpunk tualn ie j  są zapisy w a n e , łatwo mi by. 
ło  odkryTć »przyczynę  słabowitości później uro­
dzonych ja g n ią t,  a następnie ich większej sk ło n ­
ności do r ó ż n y c h  c h o r ó b , mianowicie do biegunki.

P rzy czy n y  te okazały  się d w o jak ie :



■ 1. Znaczna l iczba maciorek,  jednocześnie p r a ­
gnących t ryków.

2. Przydzie lanie  jednemu t rykowi  zbyt  wiele 
maciorek.

W  pierwszyrm i drugim przypadku,  ma tu 
miejsce zbyteczne osłabienie t ryków ;  a nastę­
pnie p łodzenie jagniąt  s ł abych ,  wszelkim cho­
rob om  łatwo ulegających.

Jeżeli  więc w takim razie przyłączają się isto­
tne,  czyli natura lne  przyczyny biegunki ,  jako: 
nagła  zm iana p o w ie tr z a , a szczególniej mocne 
zimno p o  odwilżyj wiatry zim ne , lub ciągle d żd ży­
sta p o r a j  lub te'ż w ogólności,  owczarnie będą 
z imne,  źle opat rzone , to jest :  gdzie są cugi, 
lub  tez szparami  zimne powiet rze napływa; albo 
tez tak gorące i parne ,  ze jagnięta ca ły  czas się 
pocą; pod czas zaś wypędzania matek w pole, 
(może na  pokry tą  szronem oziminę,  co te'ż już 
samo z siebie b iegunkę zrządza) lub  do wody,  
nagle stygną,  w ó w c zas ,  tak  słabowite jagnię­
ta,  muszą uledz chorob ie ,  a zwykle biegunce.

Niek tó rzy  owczarze, k tó ry m  wydzia ł  paszy 
dla owiec jest powierzony,  popełniają ten  na j ­
szkodliwszy b łąd :  iż od postawienia owiec na 
paszy zimowej,  aż do początku kocenia się ma­
ciorek , mało  co lepiej pasą ostatnie od reszty 
gromady;  a to z tego powodu: aby je  lepiej p a ść  
g d y  jagn ię ta  karmić będą. A przecież , chcąc 
mie'ć jagnięta zdrowe i m o c n e , pot rzeba m a­
ciorki tak  starannie i obficie karmić przed oko­
ceniem ja k  i po okoceniu,  z tą ty lko różnicą: 
iż przed okoceniem winny dostawać po k a r m  na 
powiększenie si ły i krwi  działający; po okoce­
niu  zaś taki, k tóry ,  prócz tego, i mleko pomnaża.

Sku tk ie m tak niewczesnej oszczędności,  j u z 
w wnętrznościach matki jagnię n ik cze m n ie je ; 
pęZyćhodzi na świat małe ,  s łabowite,  do różnych 
chorób usposobione.  Przeciwnie zaś, matka ,  m a­
jąc  teraz pod os ta tk iem, a częstokroć zbyt  ży­
znej paszy,  wyrabia mleko za nadto t łuste i 
w lakie'j obfitości, iż się łatwo jagnię nie'm prze­
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syca; a nie mogąc go dobrze wytrawić,  dostaje 
w żołądku kwasów, k tóre  nas tępne mleko już  
nie w pokarm,  ale wgrupę zbitego sera zamie­
nia j ąc ,  stają się przyczyną śmierci jagnięcia,  
lub  w naj lepszym r a z i e , zrządzają b i eg unkę,  
mniej  więcej n iebezpieczną.— Po tych nieco od­
rębnych uwagach, wracam do mego odkrycia .

Wspomnione regestra parzenia owiec, n ap ro ­
wadzi ły mnie także n a , t ę  uwagę: że w ogólno, 
ści jagnięta,  pochodzące od t ryków i maciorek 
starych, są słabowite,  i najczęściej na  biegunkę 
zapadają.

Od G. lat  t rz ym am  się więc w rozpłodnianiu  
me'j owczarni następujących prawideł  i od tego 
czasu, nie ty lko  ani raz jeden biegunka w niej 
nie grassowała,  ale nadto,  jagnięta są jędrniej- 
sze, zdrowsze i większe; a następnie i cała g ro ­
mada,  zyskała  na mocy i wzroście.

1. Do rozp łodu  nie używam t rykó w starszych 
nad 5, a maciorek nad  7 lat; przeciwnie,  z naj­
lepszym skutkiem dopuszczam t ryków  1 |  r o ­
cznych, (a) i dwu letnie maciorki;  co się zwykle 
uskutecznia pomiędzy 10 a 15 Czerwca.

2. Szczególniej o to się staram,  aby macior­
ki ,  począwszy od odstanowienia aż do okocenia 
i wykarmienia  jagnięcia,  m ia ły  ciągle jednostaj ­
nie obfitą i dobrą  paszę.

3. T r y k o m  2 do 4 letnim przydzie lam po 25 
do 30 maciorek; pół tora  letnim i starczym nad 
4 la ta ,  (których ty lko wyjątkowo używam) 15 
do 20 macio rek.

4. Podczas  kocenia,  zachowuję w owczarni ,  
o ile podobno,  jednostajną temperaturę;  a mia­
nowicie: około  14 do 16 stóp Re. ;  po wykoce­
niu  , gdy już jagnięta nieco we łn ą  się p o k ry ły ,  
10 — 12 sto. R e.

( a ) p o d ł u g  zasad pr z ez  p i e r w s z y c h  owczarzy '1 pT zyję- 
t y t h ,  w  t en  czas t y l k o  t r y k i  vv t y m  w i e k u  do  m a c i o ­
r e k  m oż na  d o p u s z c z a ć ,  g dy  są o d  samego u r o d z e n i a  
n a j s t a r an ni e j  p i e l ę g n o w a n e .  N a d t o ,  nie  na leży i c h  p u ­
szczać samopas  do  g r o m a d y  m a c i o r e k  aid raczej ,  j ak to  
c z yn i  a u t o r ,  d op u s z c z a ć j e  od ręk i,  d o  mał e j  l i c z b y  m a­
c i o r e k .  R e d .
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5. W  l t  dni po urodzeniu jagnięcia, gdy za­
czyna puszczać zęby, dostaje nieco na jd robn ie j­
szego siana z koniczyny, do którego w kró tce  
smaku nabiera; później dostaje go 3 ra zy n a  dzień.

(i. Po t  do 6 tygodniach, dostają jagnięta dzien­
nie 2 razy  na dzień siana z koniczyny, a 1 raz 
mięszanki (wyki z owsem;) lub  te'ż, w miejsce 
jednego dania kon iczy n y ,  wytłoczyn b u ra k o ­
wych (gdyż tu  mam cukrownię), które bardzo 
chętnie jedzą i zdają się im być nader  zdrowe. 
Teraz przyzwyczajają się także zwolna do wo­
dy zimnej, i prócz tęgo, na t l e  danie, dostają 
W południe  nieco owsa w/ziarnie; którego ilość 
jako te'ż i siana, zwiększa się dopóty, dopóki 
dziennie nie wypadnie na  sztukę po la  funt siana 
z kon iczyny  (a) i po p ó łkw arty  ow sa.

7. Po skończeniu 8 tygodni, posypuje s i ę  i m 
oWies raz na tydzień, m ałą  ilością soli; później 
zaś 2 razy  na tydzień i już bierze się jej nieco 
w ięce j : sol zdaje się im nadzwyczajnie służyć, 
gdyz odtąd widocznie są rzezwiejsze, jędrniej- 
S"e 1 weselsze; co jest zawsze niezawodną ozna­
k ą  zdrowia.

8
• iano łączne dostają jedynie  w b ra k u  ko- 

, ° y nneS° lub mięszanki; s łom y zaś przed wyj­
ściem w pole nigdy nie dostają.

’ ^>0,,yżej opisane u trzym ywanie trw a póty, 
P° ci na pastwisko nie wychodzajco dopie'ro w ten- 

a miejsce,-gdy przeznaczone dla nich (zwy-
K. 10 W l-vl ! _ i r  .

nie w SCI °w czarn i położone), dostatecz-
wą *nale^ycie bujną pokryje się tra-
ełuży im VUe^u jnz-la t,  .za pierw sze pastw isko
. i .  „ wcześnie w jesieni zasiane ży to ;  niety lk o  pasza t a ■ . . J

■ . Jest im  nader zdrową, lecz przy­
nosi tę ważna t - . .

i  rzysc, iz wciągu lata t rzy  ra ­
zy odrasta; zwyfcip

, Poszczają się na nie jagnię­
ta, gdy na 4 do 5 c ,1; <= . , •- . JU zyto w'ypuści.— bkoro
piei wszy pcu-ost wynasin .• P ° n y zostanie, jagnięta pa-
« , S , s  „a  !7, a c a „ e ffl pasl„ isk„ ( 0J„fewb  L

“0l,r'S° J  toijicŁy.

ny, rajgrasu i t. p. dopóty, dopóki żyto dostate­
cznie nie podrośnie.

10. Ośm do dziesięciu dni przed koceniem, i 
dopóki jagnięta nie mają 3 tygodni, to jest wie­
ku, gdzie przy  zwyczajne m postępowaniu, zwy­
kle na biegunkę zapadają, m aciorki ani z ia rnka  
soli nie dostają; a lbow iem , podług  mego naj- 
niezawodniejszego doświadczenia, na  wielokro­
tnych porównawczych próbach ugruntowanego, 
sól w tym czasie m aciorkom  dawana, przyspie­
sza wywiązanie się biegunki; ą szczególniej, je ­
żeli skufkiem słabow itośc i , lub  też zewnętrz­
nych wpływów, .0 k tórych  wyżej by ła  mowa, 
do niej są najmniej naw et usposobione. N a­
tomiast zaś, tak  m aciorki jako  i t ry k i ,  dostają 
pod czas odstanowienia, raz na tydzień §61, zmię. 
szaną z goryczką ; kwiatem siarczanym  i z korze- 
niern Rabarbaru, na proszek utartego.

11. W 10— 11 tygodniu , jagnięta się skopią 
i skoro nieco do s ił  wrócą, to jest w 3 — 4 ty ­
godnie po tćj o p e ra c y i , ospa się szczepi całej 
ich gromadzie. —  Dawniej szczepiono ją  w o- 
gon; od niejakiego zaś czasu szczepi się w uszy
luli w miejsce od wełny'wolne; ponieważ i mniej 
to  sprawia bó lu ,  i jest bezpieczniejszem; a n a ­
wet i pewniejsze'm pod względem przyjęcia się 
ospy, gdyż materya z tych miejsc brana, mniej 
jest zmięszana ze krwią , a następnie jest czystsza.

12. Odsądzanie jagn ią t  od matek, uskutecznia 
się zwolna i s topniow o; n igdy  zaś przed ko ń ­
cem 4 miesięcy ich wieku. T a k  długie ssanie 
ma największy w pływ  na dokładne w ykształce­
nie się ich ciała  i siły; zresztą nie szkodzi ono 
maciorkom ; gdyż na jprzód  w tej porze roku (na 
wiosnę), mają one podostatkiem m lek a ;  a po- 
wtóre, jagnięta m ało ssają, ponieważ dobrze już  
jedzą i pragnienie wodą zaspakajają; a zatem 
dosyć jest dopuścić je raz jeden na dzień do ma­
tek  i przez noc przy nich zostawić.

13. Jagnięta pow inny mieć ty le  p o k arm u  aby 
nigdy głodu nie cierpiały; p rzy tem  być on wi-



n ien  n iem al coraz żyzniejśzy, gdyż coraz go 
więcej obracają na budowę ciała. Nic zaś szko­
dliwszego jak  skąpienie im paszy; albowiem, o 
ty le ,  o ile się im ujmie potrzebnego do rozwi­
n ien ia  ciała p o k a r m u ,  o ty le  ich zdrowie bę­
dzie słabsze, a budowa mniejsza.

Daw'nie'j, gdy jagnię ta  moje biegunce u legały, 
używ ałem  przeciw niej wszelkich, jakiego ty l ­
ko podawano środków: lecz po największej czę­
ści na próżno. T eraz  ile m i wiadomo z ob­
cego doświadczenia, odwar korzenia rabarbaro­
wego,]a\io prezerw atyw a  dawany, ma być jednym  
z najskuteczniejszych. Znane mi są owczarnie, 
gdzie corocznie znaczna liczba jagniąt na  tę 
chorobę padała; odkąd zaś używają wspomnio- 
nego odwaru, strata byw a bardzo  m a ł a . — Nie 
dziwi m nie to  by n a jm n ie j ;  albowiem dawniej, 
gdy b iegunka  i po między mojemi jagniętami 
grasow ała, a mianowicie w ro k u  1834, dawałem 
jako prezerw atyw ę  każdej maciorce i jagnięciu 
zaraz po u ro d zen iu ,  nieco ra b a rb a ru  m ia łko  
u tłuczonego z w odą letnią. Ś rodek  ten  b y ł  je ­
szcze ze wszystkich najskuteczniejszym .—:A za­
tem  m niem am , iż go m ożna bez żadnej obawy 
używać przeciw w mowie będącej chorobie.

Jednakowoż, pewniej jest starać się zapobie­
gać je j zawiązaniu się, czyli zrządzającym ją  
przyczynom , aniżeli spuszczać się na możność 
jej uleczenia; albowiem jagnięta, k tó re  w s tan ie  
s łabowitym  n a  świat przychodzą , n iechby n a ­
wet od biegunki wolne zostały, zawsze przecież 
wszelkim chorobom  prędzej ulegają, aiiizeli od 

urodzenia  zdrowe i silne.

Olej zwierzęcy śmierdzący, jako 
lekarstwo przeciw' motylicom  

bydła rogatego i  owiec. ,
(A r ty k u ł  n a d es ła n y .)

•

W prowadzenia inwentarza, nie przestanie być 
głów ną zasadą: ochranianie go od wpływów zaród

słabości dać mogących ; owe system atyczne cho- 
dowanie i użycie środków wczesno - zapobiegają­
cych; a raczej neutra lizujących działanie wilgo­
tnego roku ,  jako te'ż nie zupełnie zdrowej passy.

Lecz tak  szczęśliwie prowadzone trzody, są 
ja k o b y  wyjątkowe; niesforność i b ra k  systema­
tyczności w naszych pasterzach , p&zez złe  wy. 
konanie, niweczą Często p raw id ła  hodowania, j a ­
kie właściciel pojmuje i przepisał. Ztąd to t rzo ­
dy gospodarzy polskich tak często podpadają 
chorobom, z których /noty lice i Włosienice jagniąt 
najczęściej nawiedzają ow'czarnie; albo te'ż t r u ­
dniejsza do uleczenia, wodna puchlina.

W  sposobach leczenia tych chorób, przemaga 
trady.cyonalne przywiązanie, do pierwszych le ­
karstw  używ anych w okolicy lub szczegółowem 
m iejscu; a chociaż zawodne wydają wypadki, 
więcej niż środki użyteczniejsze znajdują zasto­
sowania. I t a k ,  znany w w ele rynary i olej zw ie­
rzęcy  (oleum anim. phetidum), jako  środek le­
czący m otylice w b y d le  rogate'tn i owcach, acz­
kolw iek przewyższa skutecznością działanie in ­
nych  lekarstw , w tej słabości u ży ty ch ,  do!ąd 
w szakżenie  z jednał u p o w s z e c h n i e n i a . — 'N ie ścią­
gam zarzutu  tego do weterynarzy, k tó rych  po­
stępowanie przechodzić, nie czuję się usposobio­
n ym , jedynie mam na uwadze W eterynarzy z po­
trzeby-, to jest: sam ych właścicieli zm uszonych  
brakiem uzdatnionych w kraju lekarzy zw ierzą t, 
do czuwania nad  w łasnym  inwentarzem .

T w ierd z i łb y m , że gorycze, sole, te rpen tyna ,  
używane jako  środki leczące, nie odpowiadaj 
zam iarow i;  będą raczej dobre jako  ochronne- 
Jeżeli m ożna oczekiwać jakiego po nich sk u tk u ,  
tó  nie przez udzielanie ich w pew nych znacznych 
odstępach , jak  się w wielu miejscach czynić 
zwykło; ale dając je przez dni k i lk a  lub  k i lk a ­
naśc ie ,  dopóki same owce jeść ich przestając, 
n iew skażą: ze cel przez lekarstwo zam ierzony 
jest  dopiętym.

Przeciwnie, olej zwierzęcy jest środkiem leczą-
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cym : k ie d y  sk u tk ie m  w ilgotnego  czasu , m ia n o ­
wicie n a  n izk ich  p o ło żen iach  pas tw isk , o d ch o .  
dz iło  b y d ło  i owce n a  m oty lice ; p r z y  u ży c iu  
oleju zw ierzęcego, u leczy łem  m oje  t rzo d y .

B y d łu  ro g a tem u  d aw ano  po ły ż c e  sto łow ej p rzez  
dn i  sześć z p rz e s ta n k ie m  k i lk o  - d n io w y m  ; po 
k tó ry m ,  znow u  ro z p o c z y n a n o  dawać ty m  sztu­
k o m ,  k tó re  nie n a b ie r a ły  -tak w idocznej chęci 
do k a r m u  j a k  d rug ie .  O w com  s ta rszy m  daw a­
no po  2 ły ż e c z k i  m ałe ;  zaś p o ło w ę  tego m ło d ­
szym , w ty m że  sam y m  sposobie .

D ośw iadczen ie  t o ,  p o m y ś ln y m  uw ieńczone 
s k u tk ie m ,  n a p ro w a d z i ło  n a  w n io s e k :  że k ie d y  
Włosienice ja g n ią t  n ie  są czem  in n e m  ja k  z a ­
ro d a m i  ro b a k ó w  tw o rzący ch  się w jag n ięc iu ,  k i e ­
dy  się ja k o  p łó d  w ow cy s łabej o rg a n iz u je ,  to  
jest:  śe m aciora , m a jąca  m otylice jiieco rozw in ię te , 
p rze n o s i j e  na, sw ój p łó d  a sa m a  się p o zb yw a ;  
p rze to  ś ro d e k  leczący  m o ty l ice  rów n ież  w łaśc i­
w ym  będzie  n a  w łosien ice ,  k tó re  z n ich  p o w s ta ły .

U ż y łe m  więc o le ju  zw ierzęcego d la  j a g n i ą t ,
w k tó ry c h  się w łos ien ice  o k aza ły ;  dając p o ł y -  
żeczce m a łe j  p rzez  dn i o ś m  c iąg le ;  sp o s trze ­
g łem , ż e 'c h u d n ie n ie  n ie  zwiększa s i ę ,  że o s ła ­
b ien ie  n ó g ,  sy m p to m a  zw yczajne tej ch o ro b y ,  
usta je ;  że w y d z ia ł  k a r m y ,  k tó re j  jagn ię ta  n ie  
w y ja d a ły  p rzed tem , staje się n ie  dos ta tecznym ; 
n a d to ,  że jag n ię ta  razem  z o dchodem  p o z b y w a ­
ją  sio w łosien ie . —  P o  p rz e s ta n k u  t rz y d n io w y m  
lęka jąc  się a b y  w ie lością  le k a rs tw a  n ie  p rzesa­
dzić, d a łem  do, u ży c ia  tę  sam ę  ilość" p rzez  dn i 
t rzy ;  a gdy jeszcze w odchodach  ś lady  w łos ie ­
n ie  znajdow ano , po  t a k im  sam y m  p rz e s ta n k u ,  j e ­
szcze raz  pow tórzono  i c a ły  lazarefc na stopie  
z u p e łn e g o  w y d o b rzen ia  u j r z a łe m .

T a k  osiągn ię ty  w y p a d e k  leczen ia ,  z c a łą  su- 
m ien n o śc iąo p isaw szy ,  p rz e s y ła m  do zamieszczę* 
n ia  w T y g o d n ik u  R o ln ic z y m .

M ią c zy ń sk i  z H ru b ieszo w sk ieg o .

cR(oziiiadoóci.
Projekt założenia Towarzystwa t e k  zb y tecznego  w s p ó łu b ie g a n ia  w h a n d lu  I p r o ­

c e d e rach  ; z d rug ie j  zaś, co raz  w iększego u p o ­
w szechn ian ia  się m aszyn; k tó re ,  zas tępu jąc  s i ły  
l u d z k ie ,  p ozbaw ia ją  n i ż s z e ,  czy li  w y ro b n icze  
k lassy ,  m ożności u t rz y m a n ia  ż y c ia .— Jest prze-  

ł  • A m t h o r, D y  r e k to r  T o w arzy s tw a  K unsz tów  to o b o w ią z k ie m  każdego p rzy jac ie la  ludzkośc i ,

mającego na celu zapobieganie 
zubożaniu klas niższych.

(C e n t r a l .B la t t  d e r  G e w e r .  H a n d l .  I n d u s t r i e .  B e r l i n  1840.)

c . 'm ysl u w Koburgu , ogłosi ł  proiekt  zało-
zeni a rp .  ,  ,

gte Warzystwa Akcyonaryuszow,  które,  zai-
yWat' io b y  n a d e r  zb aw ien n y  w p ły w  n a  do- 

b r e  m ie n ie  n , . -  -  i . . . . .
po d n ies ien ie  , m zS ^ ch  > a szczeg«ln >6l na 

ro ln ic tw a  i p r z e m y s łu .„rSiemal . 7
ędz ie —  mówi p.  A m t h o r —  po­

czyna się r o z , w  • r
, . . i o&cierae ten nieszczęsny stan to­

wa rz ysk i ,  Jakiego „i ., i, . . b ° k r o p n y  nam stawia przy­
k ł ad  A n c l i a i  p ó łn oe„ * , , . , , •. , , Cna Ameryka;  gdzie średni
stan majątków' niema) - -* • ,. Jn/. nie i s tnieje,  ale r a ­
czej, maj'a liczba bogaC/ v  - i i  j  -. , ,  a wielka nędzarzy:
m dnosc stanow ią. Jest to 7 .-„a -• . it .o 7. jednej  s t rony sku-

zapob iegać  ta k ie m u  s tan o w i rzeczy ; a p r z y n a j ­
m nie j s k u tk i  o n e g ó ż ,  m n ie j  dokucz liw em i dla  
klass n iższych  uczy n ić .

„ W ie le  ju ż  wpraw 'dzie m a m y  T o w arzy s tw  
a k c y jn y c h ;  a to li o b l iczone  one  s ą  jed y n ie  na 
ko rzyść  s to w a rz y s z o n y c h ,  a częs tokroć  z usz­
cz e rb k ie m  ogó łu  , m ianf^v lc ie  klass m ie sz k a ń ­
ców, o k tó ry c h  w ła śn ie  m ów im y; lecz ani j e ­
dno  z n ich  n ie  m a n a  ce lu  za p ob iegan ia  coraz  
w iększem u zu b o ża n iu ; a m ianow ic ie :  z ap e łn ian ia  
ty c h  p ró żn i ,  ja k ie  zostaw ia ją  n ie k tó re  In s ty tu -  
cye a sseku racy jne .  —  T a k  n p .  z d a rz y ć  się mo-
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£e, iż r o l n i k ,  k t ó r y  ma  sobie  zabezpieczone  
zb i o ry  n a  po lo ,  nie mogąc  zaasekur ować  swego 
b y d ł a  , ' W na jk ry ty czn ie j ś ze  w pa da  położenie ,  
gd y  t a k o w e . p r z e z  zarazę,  lub  i n n y  n adz w ycza j ­
n y  w y p a d e k  ut rac i ;  a czemu l a  two by  m ó g ł  z a ­
radz ić ,  m a j ą c  n i ezwł oczn ie  j a k ą ż k o lw ie k  pom oc 
do swej d y s p o z y c j i .  Wszakże  p o d o b n e  p r z y ­
p a d k i  s tosować się dadzą n ie  t y l k o  do ro ln ik ów,  
ale i do osób,każdego s tanu ,  n iewyłączojąc  u r z ę ­
d n i k ó w . —  Ż ade n  pewnie  c z ło w ie k  u n i k n ą ć  nie 
m oże  w sweni życiu p o ło żeni a  , z k tó re go  t y l ­
ko  wczesna  po m oc  w yra to w ać  go zdoła,  i oca­
lić od u p a d k u  z u p e łn e g o .“

„ A  więc,  In s ty tuc ya  , o ktore' j tu  m ó w im y ,  dla 
każdego  s t a n u  może b yć  użyteczną .  —  P r z e d ­
s ta wiamy tu g łównie jsze  onej  zasadyv wyjęte 
ze s ta tu tu ,  p rzez  p.  A m tli  o r  zapro jek towanego ;

§. 3. C*i  on kow ie  tegoż T o w a r z y s tw a  wzajem ­
nie  s ię -zobowiąznją :

a. N a b y ć  do dn ia  iN. je d n ę  lu b  i więcej  ak- 
cyj i z łożyć  za t a k o w ą  do kassyr T o w .  4. 
zł .  r e ń .  (IG zł. poi . )

b. Za  też akcye ,  sk ła d ać  do tejże kas sy  co 6. 
mies ięcy  po 1. zł .  r .  i 12. k r .  i p ró cz  tego:

c. R oczn ie  dop ła cać  za każdą  po 6 k r .  n a  n ie ­
zbędne  w y d a tk i  T o w a r z y s tw a .

$. 4.  N aw za je m ,  k a ż d y  c z ł o n e k  T o w a r z y s t w a  
m i a ł b y  p r a w o :

a. Zażądać  p o m o c y  Tow’. w raz ie  n ieszczę­
śl iwego p o ł o ż e n i a ,  w jak ie  p r z y p a d k o w o  p o ­
padł .  N p .  w raz ie  gradobic ia  , po ża ru  , w y p a d k u  
zwierzą t  domowy ch, choroby7 i t .  p.  P o m o c  t a ­
k o w a  p o d ł u g  oko l ic zno śc i ,  podn ie s io na  do 300 
zł .  r .  udz ielor tąby  b y ł a  sp oso be m po życzki  bez 
p r oc ent u .

b. P o ż y c z k ę  w mowie b ę d ą c ą ,  u d z ie lo n o b y  
n a  m o c y  świadec twa,  p rzez  wyz na czone  do tego 
oso b y  w yd ane go ,  a p rzez  K o m i t e t  z C z ło n k ó w  
T o w .  z ło żon y ,  po twierdzonego.

c. O t r z y m u j ą c y  poży czkę b y ł b y  obo wią zany  
ta k o w ą  zabezpieczyć ,  b ą d ź  to  hypote cznie ,  lub  
też przez  zaręczenie osoby ,  za do s ta teczną  rę ­
k o j m i ą  przez  Ko mi te t  uznane j

d.  Z w r o t  te'j s u i n m y  w te n  sposób na s t ą p i ł b y ,  
iżby'  o t r z y m u ją c y  ją ,  co 6 miesięcy s k ł a d a ł  do 
kassy  T o w .  po 2§ T y m  sposobem w c i ą g u  lat  
25. z w r ó c o n ą b y  została.  Z r e s z t ą ,  sk ł ada n ie  ta ­
kow e  zos ta wi ło by  się woli  i możnośc i  sp łaca ją ­
c e g o ,  to  j e s t :  m ó g ł b y  pół ro c z n ie  spłacać  po  4, 
8 i więce'j p roc .  lecz n ig dy  mnie j  j a k  po 2. p roc .

§. 5. Co p ó ł  r o k u  wyl osow ano by  1000. p remi j ,  
r. k t ó r y c h  na jm nie j sz a  w y g ra n a  p rzew yż sza ł aby  
a k c y ą  4. z ł .  r .  wynoszącą .

P r e m i e b y ł y b y \  nas tę puj ąc : e :
1. p remi a . . 100 zł. reńs.
1. — . . . . SO -- -
1. — . . , 60 __
1. — . • , , 50
1. — . , 30 _-
2. — po 2 0 ’zł.  r.. 40 _

10. — po 15 zł. 150 ..
41. — po 12 zł. 402 - - —
81. — po 10 zł. SIO

IGI. — po 8 zł. 12 S 8
700. — po 7 zł. 4900 ---

1000. prerii Fj 8000 zł .  r.
Z tych 8000 zł .  r .  o d c ią ga ło by  się 10 proc .  na 

u tw or zeni e  funduszu  pomocniczego .  —  K ażdy  
w y g r y w a j ą c y  p rem ię  obo w ią z a n y b y  b y ł  wziąść 
j e d n ą  a k c y ą  na  zł .  4. —  A że na jmnie j sza  wy­
gr ana  w y n o s i  zł .  r .  7. p rzeto  po  po t r ą c e n iu  
wspom iou ego p r o c e n t u ,  i z ł ożeniu  na  a k c y ą  zł .  
4, W n a jg or szym  r a z i e ,  m i a ł b y  wygrane j  2 zł .  
i 18 kra j  carów.

P o d o b n e  losowanie  m i a ł o b y  miejsce co p ó ł  
r o k u ,  d o p ó k i b y  wszystkie  akcye  na p re m ie  w y ­
losow ane  nie zos ta ły.

C z ło n ek  tegoż T o w a rz y s tw a ,  o s ią ga ł by  nas tę ­
pu ją ce  k o r z y ś c i :

a. P o m o c  w razie nagłe j  p o t r zeby .
b. W id o k i  w y g ra n ia  znaczniej sze j  p r e m i i  co 

p ó ł  r o k u  odnawiane .  „

Żało wać -n a le ży ,  iż l ł e d a k c y a  p isma,  z k t ó r e ­
go n in ie j s zy  Art .  wy ję ty  zo s t a ł ,  n ie  zamieści ła  
cełego S ta t u t u  p rzez  p.  A m t h o r  podanego ,  
n in ie j szy  bow ie m  wyj ą t ek  o wie lu  p u n k t a c h ,  k t ó ­
re  zapewn e s ta tu t  ob jaśn ia  , zami lcza.  —  D o  
zamieszczenia Ar t .  tego w T y g o d .  s k ł o n i ł a  zaś 
Red .  nas tępująca  my ś l  W .  Ignacego  S z u m o ­
w s k i e g o ,  na  str.-4 1 -Kai.  P o  wszech. na  r.  1841. 
w y raż on a  :

 » Brakuje  więc u nas l n s t y t u c y i  pożą-
wdanej, to j’e s tB a n k u  rolniczego,  k t ó r y b y  da- 
»w ał  r o l n i k o m  pożyczkę  w czasie właści-  
Dwyrn, k r y t y c z n y m ,  na  o p ła cani e  c iężarów 
^g ru n to wych  w p rz epi sanyc h  t e r m i n a c h ,  i 
»na  wsparc ie  up ad łeg o  r o l n i c t w a ,  zakii- 
>>pem po t rz eb ne j  l iczby i n w e n ta r z y , i  t. p.»

P o d ł u g  zdania  naszego,  p r o j e k t  p.  A m t h o r ,  
s tosownie  do miejsca i okol icznośc i  rozwin ię ty ,  
odp ow ie dz ia łb y  u nas p o m y s ło w i  W .  S z u m o ­
w s k i e g o ,  (K al en d a rz  Po ws zech ny . )  —  Zresz tą  
m n i e m a m y ,  iżby  p.  A m t h o r  w K oburgu ,  n ie  o d ­
m ó w i ł  żąda jącemu udz ie len ia  w mowie  będącego 
S t a tu tu .  —  R e d .

I ia n to r  G łó w n y  w  S ta re m  Mieście N co 61 . na p ie r  w szem  ybytrze.


